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MONTE CASSINO
Zwycięstwo pod Monte C assino  J e s t  n ie  

ty lk o  zwycięstwem m ilita rn y m  -  na ono 
ta k że  d o n io s łe  znaczenie  p o lity c z n e  -  
zw łaszcza d la  nas Polaków, Od szeregu  
m iesięcy n a r a s ta ją  wokoło P o ls k i  jo k ie ś  
n ie z n ie m io  pow ikłane pory s ły  p o lity c z n e  

-  sn u je  s ię  jakaś s ie c  pajęczyny .
W całym św iec ie  mówi s ię  o P o lsc e  -  

a le  jak?  Doprawdy trudno  w yjść z podzi­
wu -  czy w ięce j obłudy czy te ż  świadomej 
p e r f id i i ? ^  Mówi s iu  nam, j.ak należy  po- 
s tstępow ac, gdzie  szukać n a s y c h  g ra n ic , 
gdz ie  szukać dobra P o ls k i  -  jakgdyby śry 
pozbaw ieni rozu.au n ic  a b so lu tn ie  n ie  
w ie d z ie l i  o n a ro d z ie  polskim , o w ie lk ie j  
nauce jogo p rz e s z ło ś c i ,  jego c ię ż k ie j  
t e r a ź n ie js z o ś c i  i  fak tycznych  możliwoś­
c ia c h  na ¿przyszłość.

R oi s io  od fałszyw ych proroków, ob­
w ieś zezających  św iatu , że z n a le ź l i  ła tw ą  
re o o p tę  ro zw iązan ia  tego  n a j t r u d n ie js z e ­
go zagad n ien ia  eu ro p e jsk ieg o , jakim  je s t  
¿wróblem P o ls k i .  I  św ia t ich  s łu ch a , o 
n ic h  s ię  r o z p is u je .  N adaje s ię  wagę po­
glądom ja k ic h ś  n ieznanych lu d z i ,  z ży­
ciem  P o ls k i  zu p e łn ie  n ie  związanych, wy­
powiedziom zdziecinnrb-iłych starców  jak  
gen. Ż e ligow sk i -  byleby zag łuszyć praw­
dziwy g ło s  narodu p o lsk ieg o , g ło s ty ch , 
k tó rzy  jed y n ie  mpgą mowie za Polakow, za 
naród , k tó reg o  w ola  n ie  d rg n ę ła  p rz e z  5 
l a t  wojny -  n a j s t r a s z n ie j s z e j  wojny, o 
j a k ie j  chyba Polacy n a jw ięc e j nogą n icó  
do pow iedzenia; a  woLa ic h  n ie  drgnęła*.

Gdzież j e s t  naród , k tó ry  rów nie ja sn ą  
rów nie n iez łom nie  o b jaw ił swoją w olę, 
rów nie c ie r p l iw ie  i  w ytrw ale prąy n i e j  
trw a?  Ślepy by ro z e z n a ł, o co w a lc y  
naród  p o ls k i .

A j e ś l i  wbrew w szystkim  faktom  św iat 
u s iło w a ł p rz e in ac z ać  wolę P o ls k i ,  to  t e ­
r a z  s y tu a c je  s t a j e  s ię  j a ś n ie js z a .  Mon­
t e  C assino  rozerw ało  t e  pa jęczyny , snu* 
ją c e  s i ę  dookoła P o ls k i ,  by ubezwład- 
n ic ,  zmęczyć i  przym usie ją  do u le g ło ś ­
c i ,  Objawia ono św iatu , czym naprawdę 
j e s t  naród  p o ls k i:  że j e s t  so ju szn ik iem  
tak im  samym jak: inne  wolne narody, so­
ju szn ik iem  swiadonym c ię ż k ic h  obowiąz­
ków a le  świadonym ta k ż e  swoich praw, 
k tó ry ch  s ię  n ie  w yrzeknie.

. Już> n ie  można d z i s i a j  mowie u stam i 
wrogow, że Armia p o lsk a  na W schodzie to

k l ik a  wojskowa, że służy urojonym celom
i  własnym in teresom  -  a  n ie  dobru narodu. 

Monte C assino u trą c a  moskiewskie i  inne 
•wrogie nam argumenty, a  zarazem w nim 
s ię  umacnia d z i s i a j  każdy P o lak , k tó ry  
po 5 la ta c h  zmęczenia w id z i znów jasno 
drogowskaz, w skazujący w łaściw ą drogę do 
P o ls k i.

Są trz y  d o n io s łe  znaczenia, zwycięstwa 
p o lsk ieg o  pod Monte C assino: 1° Polacy 
p o k a z a li , że um ieją w t e j  w o jn ie  zdoby­
wać decydujące ro z s trz y g n ię c ia  n i l i ta m e m  
a okazując swoją zdatnosć wojskową, tym 
samym zlo tyw ają  m ie jsce  narodu, decydu­
jącego ta k ż e  o p rz y s z łe j  o rg a n iz a c ji  po­
k o ju .

2° O dniesione zwycięstwo wzmacnia po­
l i ty c z n ą  poąycję  P o ls k i  na zew nątrz w 
obozie  Sprzym ierzonych narodów i  n ie ja k o  
przyw raca nas do p e łry c h  i  równych praw 
kom batanta, t .  j ,  do n a sz e j p ie rw o tn e j 
p o z y c ji , z k tó r e j  pod wpływem R o s ji  os­
ta tn io  usiłow ano nas spychac do r o l i  wa­
s a la .

3° T rz e c ie  ważne znaczen ie  dotyczy 
n a sz e j s y tu a c j i  w ew nętrznej: Monte Cas­
s in o  cem entuje jedność narodu  p o lsk ieg o , 
n ie  jedność f r a z e s u  czy d ia le k ty  k i  p o l i ­
ty c z n e j, n ie  jedność b a n a ln e j ła tw izny  
życiow ej c y  p a tr io ty c z n y c h  le c z  p ły t ­
k ic h  frazesów , n ie  jedność naciąganych 
kompromisów -  a le  jedność w spólnej w a lk i 
o nasze prawdziwe c e le  wojny, o p e łn ą  
n ie p o d le g ło ść . Monte C assino  d z iś  p rzy ­
pomina nam, że t e  c e le  są  jedne d la  ca­
łe g o  narodu. Naród, k tó ry  n ie  c h c ia ł  
Q u is lin g a , n ie  chce ta k ż e  T i ty .  O tym 
mówi jasno  d e k la ra c ja  P o l siei Podziemne j ,  
w szy stk ich  o rg a n iz a c ji  i s tn ie ją ę y c h  w 
Kro.ju, p ro te s tu ją c a  przeciw ko tw orzen iu  
P o ls k ie j  P a r t i i  R o b o tn icze j -  o rg a n iz a c ji  
komunia ty c z n e j, k tó ra , d z ia ł a ją c  pod pa­
tronatem  R o s ji ,  oddaje  P o lsk ę  w rę c e  ob­
cych ag en tu r .

To słowo -  Monte C assino  -  ma w ięc 
d z is io .j d la  nas ważną t r e ś ć .  Musiny ją  
wszyscy w chłonąć; ona zw iększa poczucie  
n a sz e j s i ł y ,  n a sz e j narodow ej indywidu­
a ln o ś c i  i  char.ak teru . Mówimy, że to  no­
wa p o lsk a  Som o-Sierra. Tak, a le  d z i­
s i a j  za tym zwycięstwem id z ie  krok w 
krok  nasza  niezłom na w ola p o lity c z n a , 
by zwycięstwo o ręża  s ta ło  s ię  pełnym p rzez  
z rea lizo w an ie  p o lity c z n y ch  oelcw narodu.



Legiony Dąbrowskiego w Lom bardii no­
s i ły  na ram ionach n a p is : "Ludzie w alczą­
cy o wolność są  sob ie  braćm i" -  ż o łn ie ­
rz e  spod Konto C assino na  ją  n a p is  "Po­
la n d " . To słowo w ystarczy , bo P o lsk a , -  
t a  Polsko., k tó r e j  'd z ie je  wzbogacały s ię  
o 20 l a t  ro zw ija jąceg o  s ię  nowego b y tu  
państwowego -  t a  P o lsk a , pierw szy sp r e ­
m ier żen iec t e j  wojny, j e s t  d z i s i a j  syno- 
n in en  w alk i o pełną, 1 o Inośo  lu d z i  i  na­
rodów,

Wojska p ię c iu  •L i ul, ? U baw posuwają s ię  
d z i s i a j  w k ie ru n k u j na. P.zyn -  w ojska na­
rodów, chcących żyć w w o ln o śc i, G-iną 
obok s ie b ie  P ran cu z i, A nglicy , w ło s i , 
Amerykanie, P o lacy , w alcząc o wspólny 
c e l  -  bo lu d z ie  w o ln i są. so b ie  b raćm i. 
D la tego  ta. *vrdka na w so b ie  coś y/znios- 
łe g o , cos sz lach e tn eg o , coś, z czego 
p rz y sz ło ść  s ię  b u d u je . Nasze w ojska 
n ie  w alczą jajco 'zac iążn icy  obcego pana 
czy c a ra , w alczą  ta n , gdzie  lu d z ie  wol­
n i  są  b ra c n i ,

G-enerał A nders mógł złożyć meldunek 
Dowódcy V III  a rm ii, że w szy stk ie  zada­
n ia , powierzone polakom, z o s ta ły  p rz e z  
n ic h  vy p e łn io n e . W tym meldunku zary - 
ka s ię  sy n teza  naszego zwycięstwa.
Wojsko p o lsk ie  wykonało swoje zadan ie

-  zadan ie  bardzo  tru d n e , bo przeciw ­
nikiem  była. n a j le p s z a  niem iecka b ryga­
da w ojsk spadochronowych, A le nasza  
w ola zwycięstwa b y ła  w iększa ,

I  groby o f i a r ,  w k tó ry ch  obok p ro s ­
ty c h  ż o łn ie rzy  l e g l i  o fice ro w ie  n a j­
wyższych s z a rż , z łączą  naszą arm ię w 
jedność je sz c ze  b a rd z ie j  s p o is tą .

S pe łn iliśm y  pow ierzone nam zadan ie
-  mówią d z i s i a j  do nas groby p o le ­

g łych  -  a na u s tac h  żywych, idących 
d a le j  do P o ls k i ,  brzm i to , jak  zawoła­
n ie  do w szy s tk ich  Polaków.

Cześć Wari, Koledzy •„
-oOo-

SOWIECKIE ZAL0TI DO PALESTINE
W kwitnia^ym  numerze znanego amery­

kańskiego -m iesięcznika "H arper1 s Maga­
zine" opublikowany z o s ta ł  a r ty k u ł  p . t ,  
"Sow ieckie za lo ty  do P a lesty n y "  (The * 
S o v ie t Wooing of P a le s t in e ) ,  omawiają­
cy ew olucję p o l i ty k i  so w ieck ie j w s to ­
sunku do problem u pa.lestyńsk  i  ego w 
ogo lności,. a dążeń sy j  o n i stycznych w 
szc z eg ó ln o śc i.^  Sądzimy, iż  zagadnie­
n ie  to ,b a rd z o  ś c i s ł e  łą c z ą c e  s ię  z ka- 
p ita ln y m i problemami ‘p o l i ty k i  między­
narodow ej, za. in te r e s u  je  c z y te ln ik a  
p o lsk ieg o , którem u chwilowo wypada 
życ w tymi jakżo  in te re su jący m  k ra ju .

Na w stęp ie  a u to r  a r ty k u łu  tw ie rd z i, 
że  Anglia, może wprawdzie czyn ie  R o s ji  
pewne koncesjo  w E urop ie , n a to m iast 
stanowczo dąży do wyeliminowania 
w sze lk ich  wpływów ro s y js k ic h  na Ś r ,  
W schodzie. Zasadę tę  sform ułow ał już 
w końcu u b ieg łego  s tu le c ia ,  t .  j .  w 
o k re s ie  o s t r e j  ry w a liz a c j i  b iy ty  jsk o -

r o s y js k io j ,  n ie  k to  inny jak  lo rd .C urzon , 
k tó ry  ośw iadczył, żc rosy jsk a  ek sp an sja  
w ty c h  re jo n a ch  musi doprowadzić do s t a r ­
c ia  zbrojnego z W, B ry ta n ią , D z ie je  s ię  
to  d la te g o , żc Ś r t schód jo s t  pomostem, 
łączącym  trz y  kontynenty i  panującym nad 
drogami komiunikac j i  lądow ej i  m o rsk ie j 
(a  obecnie i  l o tn ic z e j ) ,  t c  kontynenty 
łączącym i, i  jak  p isa ł: niedawno londyńsk i 
"Timies": Żaden inny czynnik  n ie  ma ta k ie ­
go znaczenia d la  r o l i  17. B e t a n i i  jako 
w ie lk ieg o  mocarstwa, jak  j e j  moc i  p re s ­
t i ż  na^Sr. W schodzie" .

Wsrod w szystk ich  krajów  t e j  c z ę śc i 
świata. -  P a le s ty n a  d z ię k i  swemu p o ło żen iu  
geograficznem u p o siad a  na jw iększe  znacze­
n ie , a. r o la  j e j  c z ę s to  j e s t  o k reś lan a  
słowami "w rota Śv-, Wschodu",

Nic w ięc dziwnego, że w ty ch  o k o lic z ­
n o śc iach  o s ta tn ie  objawy zo.interesow ania 
p o l i t y k i  so w ieck ie j P a le s ty n ą , idące  w 
p a rze  zc stałym  pogarszaniem  s ię  s to su n ­
ków bry  ty j  sko- ąy j  on i Wryć jny oh, po s iad a  
sp e c ja ln e  znać z en ie . Aby zobrazowań ogro­
mną ew olucję, jaką  p rz e s z ła  p o li ty k a  so- 
w iccka w j e j  n a s ta w ie n iu . do id e i  państw a 
żydowskiego w P a le s ty n ie , w arto  zacytować 
s i r  osłony A>r ze z a u to ra  obraz t e j  p o l i ty k i  
w p rz e s z ło ś c i ;

"P rzez  w ie le  l a t  syjonizm  b y ł  w Sowie­
ta c h  ta b u . Zarówno w o k re s ie  re w o lu c ji  i  
te r r o r u ,  ja.k i p ó ź n ie j syjonizm  b y ł  p rz e ­
śladowany b a rd z ie j  stanowczo n iż  ja k ik o l­
w iek inny ruch. narodowy„ 'ulubionym e p i­
te tem  o f ic j a ln e j  sow ieck ie j l i t e r a t u r y  i  
propagandy dla. o k re ś le n ia  teg o  k ierunku  
b y ła  nazwa " lo k a je  a n g ie lsk ie g o  im peria - 
l iz h u " ,  Przyv/odrr.’ s y jo n is ty c z n i  skazywa- 
n i  b y l i  na. kary w ięz ien ia  lub z o sy ła n i 
na S y b e rię . Język hob ra .jsk i m ia ł zasz­
czy t być jedynym językiem , uważanym -przez 
bolszewików już samo p rzez  s io  za k o n tr  - 
rew olucyjny , ponieważ b y ł  jednym z zasad­
n iczy ch  cen n ik ó w  żydowskiego odrodzenia, 
narodowego, W r ,  1910 k o m isa ria t ludowy 
ośw iaty wydał zakaz nauczan ia  h e b ra js k ie ­
go w jak ichko lw iek  szko łach , pod groźbą 
k a r w ie z ie n ia  lub zes/Amin. N ie trzeba, 
dodawać, żc  r e l i g i a  żydowska, b y ła  rów­
n ież  b e zu s ta n n ie  prześladow ana, jak  inne 
wy zn an ia ."

"Powody zw racania pac zez bolszewików 
spcc jo .ln e j uwagi na. żydowski ruch  narodo­
wy były ja sn o . Z bo lszew ick iego  punktu  
w idzen iu  sy jo n is ty cz n e  p rz e d s ię w z ięc ie  w 
P a le s ty n ie  b y ło  układem żydowskiego na­
c jonalizm u  z b ry ty  jskim  im perializm em .
N ic można b y łe  zaprzeczyć fak tam i, że 
syjonizm  m ia ł d z ia ła ń  pod c,- id ą  W. B ry ta -  
n i i  w harm onii z in te re sa m i B ry ty jsk ieg o  
Imperium. Z d ru g ie j  s tro n y  Sowiety k ła ­
dły’ w ty ch  la ta c h  ’w ie lk i na.cisk na rewo­
lu cy jn ą  propagandę wśród zacofa.nych mas 
Kscbodu. W i s to c i e  p rzez  sze reg  l a t   ̂
główny w y siłek  Kominternu k ie ro w a ł s ię  
nr. Wschód, i  to  b y ło  głównym powodem za­
d ra ż n ie ń  w bry ty  jsk o - sow ieckich s to su n -
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kach. n n g licy  n ie  m ogli wybaczyć Mos­
kwie J e j  usiłcw on podważenia ustanow io- 
nego^porządku i  b iy  iy jak ieg o  p r e s t i ż u  w ' 
P e r s j i , . In d iach . [A fgan istan ie  i  innych 
k ra ja c h  Wsohodu./j'; • '

W dóls.żyn c ią g a  a u to r  szeroko opisur- , 
je  adągpftp p rze  słodow ania sy jon ianu  w 
S bw iętach , w k tó r e j  io  a k c j i  p ierw sze  
skrzypce & 'ó łn  tak ' zv.y "S ekcja  żydow­

s k a "  K om partii, a n a s tę p n ie  s tw ierd za , 
i ż  m ino 'że  o f i c j a ln ie  anty semity zet X  
Sow ietach j e g t  karany to  jednak f d k r . 
ty c z n ie  i s t n i e j ą  w,masach; scw ieckich  b . • 
s i ln e  n a s t r o je  antyżydow skie.

Próby stw orzenia, w Sow ietach 'outQno- 
micznych o s i e d l i  żydowskich, n a jp ie rw s 
na Krymie, iDOtem w 3 .:rob idżan ie . (na:D a­
lekim  Wschodząc) bv :: ąybko zbankrutowa­
ły ,  to  b y ło  josze*a jednym powodem 
n ie n aw iśc i bolszewików do syjonizm u, 
k tó reg o  o s ią g n ię c ia  vr P a le s ty n ie  x>otę- 
gował^' s ię  z roku  na ro k ., Celem p rz e ­
ciw staw ienia. s io  tym  ̂o siągn ięc iom  i  aby 
jed n o cześn ie  podważyć wpływy b ry ty js k ie  
na  4*-4 l/sch o d zic , Kom intern p o św ię c ił 
ogromne fundusze d la  p o p ie ra n ia  z b ro j­
n e j ,bd:cji a r a b s k ie j .  Akty a rab sk ieg o  '

.. t e r r o r u  były w itan e  p rz e z  o f ic ja ln ą  
■prasę bo lszew icką  jako  czyny "awangardy 
a rab sk ieg o  rucha'w yzw oleńczego, w alczą­
cego przeciw ko b ry ty js k o -s y jo n is ty c z n e j  
k a p i t a l i s t y  czu e j ek sp lo a tao  j i . "

Ta p o lity k a , sowiecka w stosunku  .do?1. 
id e i  żydow skiej s ied z ib y  narodowej w ' 
P a le s ty n ie  ulcg& i z a sa d n ic z e j zmianie.', 
od c h w ili , kiedy Sowiety zn a laz ły  s i ę  w 
S tan ie ,w ojny  z H itle rem . Ta ew olucja  
j e s t  n ie  ty lk o ' c z ę ś c ią  składową og ó ln e j 
ew o lu c ji, ja k ą  p rz e s z ła  w tym w zględzie 
p o l i ty k a  sowiecka., -p rzestaw iając  swe 
metody i  h a s ła  ze w zględu na k o n iecz­
ność w spółpracy z demokracjami anglo­
sask im i. Przyczynę t e j  s p e c ja ln e j  
przemiany doskonale  oharakttery żu je  -  
ujaw nione w skutek c z y je jś  n ie d y s k re c j i  

-  wypowiedz dane w p o u fn e j rozmowie ■ 
p rz e z  jednego z v/ybiinyah. dyplomatów • 
sow ieckich  zdan ie , ża \"  j e ż e l i  w p rzy ­
s z ło ś c i  Sowiety in teresow ać! s i ę :będą 
Ś r .  Wschodem, to  j e s t  oczywistym / że 
b  postępow i Ż ydzi :prle 'stynsqy ;:s ą  d la  . • 
n ic h  .znacznie b a rd z ie j  obiecującym  
elementem a n iż e l i ,  zacofan i: Arabowie-, 
rz ą d z e n i fe u d a ln ie  p rz e z  królów  i e f -  
fe n d ic h ."  •-•

W- i s to c i e  p o li ty k a  sowiecka, w o s ta t ­
nim c z a s ie  u c z y n iła  w fele. yy.siłków 
d la  z jed n a n ia  so b ie  pr^y c e l n o ś c i ,  o p i­
n i i  żydow skiej. . Óoptych objaY/ow,należy 
poza stw orzeniem  w.S.owietach żydawsłCiej 
rady r e l i g i j n e j ,  w y s ła n ie  zagraiiic& ’de- 
l e g a c j i  żydpy/ ro s y js k ic h  celem , naw rąza- 
n ia  k o n ta k tu  ■%}, o rg an iżac  jam i żydowskimi 
w k ra ja c h  om glo-sask ich , zezw olenie na. 
o tw arc ie  w S a r ie ta c h  -wystawy p a le s ty ń ­
s k ie j  o ra z  słynna już- k u rtu a z y jn a  wizy­
t a  Ma ja k ie g o  j  kibuc-aoh. i- -

Sprawy . Zaszły ta k  d a lek o , że jak

tw ie rd z i au to r a rty k u łu , S t a l i n  p i a ł  w Te­
h e ra n ie  .oświadczy ó C h u rch illo w i, że Sowie­
ty- zain teresow ane są w -przyszłym s ta tu c ie  
P a le sty n y ' i  całego  S r , Wschodu.

■Te za in te re so w an ia  sow ieokie łą c z ą  s ię  
ze starym  dążeniem  rosy js k re  j  p o l i ty k i  im­
p e r ia l i s ty c z n e j  Ho u zy sk an ia .d o stęp u  do t .  
zw, "ciepłych 'm órz"-, przy czyn w skutek 
zdecydowanej- postawy T u rc j i ,  p o li ty k a  so­
w iecka 'm usi n a ra z ie  .rezygnować z marzeń o 
D ardanelach ' i  szukać tego  w y jśc ia  g d z ie in ­
d z ie j .  • V  tym ś w ie tle  postępy p e n e t r a c j i  
so w ieck ie j w I r a n ie ,  o raz  ożywiona d z i a ł a l ­
ność we w szy stk ich  innych k ra ja c h  ś r .
V/schodu n a b ie ra  sp ec ja ln eg o  posmaku.

S zczeg ó ln ie  zas sowiecka propaganda 
o b iecu je  sob ie  w ie le  po widJkanicznym te r e ­
n ie  P a le s ty n y , k tó re j 'p r z y  sz ło śc  owiana 
j e s t  mgłą n iepew ności.

-cOc-
JAK HŁiTR V,1EJE.. .
C"\7oini Niemcy" pod a u sp ic jami  Moskwy)'

Niemcy -  gdzieko lw iek  s ię  zn a jd u ją  -  
zawsze g ło sz ą  te z ę , że za zbrodnie, wojenne 
ponos zą: w inę - ty  Ikęfc jedno s tk i ,  a ''n ie  naród 
n iem ieck i. _ w Londynie i ’ Nowym Jo rk u , a 
potom i  w "Mpskwie -powstaiy "Zvfiązki". demo­
kratów-Nieme ów, .rzekomo dLa ś c i s ł e j '  w spół­
pracy ze Sprzymierzonymi w-kieruiifcu "reedu­
k a c ji"  Niemców- w Rzeszy W o k re s ie  powojennym.

Na pierw szy r z u t  oko. wydawałoby si<j> że 
św iętoszkam i tym i k ie ru je - ty lk o  uczu c ie  i  

. r.y slavyprow adzenia narodu n iem ieck ieg o ' z ma- 
;nowców n a 'to ry  ż y c ia  lu d z i  uczłciv?yęhv' An­
g l i i  z a c z ą ł przed'dwoma • la ty  ’■działać "Komi­
te t-w o ln y ch  Niemców", grupujący s ię  c z ę śc io ­
wo dokoła, pism a "Die- Zeitung" ( s f e r y  l ib e -  
ro.lne) o raz dokoła- p i s m  kom unistycznego 
"Da.i!h? VvTo rk e r" (cześć  kom unistyczna "Komi­
t e t  uJl);,.,'- Równocześnie z ac z ą ł d z ia ła ć  't a k i  
.sarn,:?’Kom itet" w Mowym--Jorku pod egidą-!b , 
]ko.nclerza. Ż run inga , b . m in is tra  spraW wew- 
;nętrznyc^:-d 'rzesinsky * ego i  p o s iad a jąceg o  ■ 
ju ż  ..obywatelstwo am erykańskie iDis'arza'Toma­
sz a  Manna. -N ieza leżn ie  od teg o  ro z p o c zą ł 
ożywioną d z ia ła ln o ś ć  K om itet "wolnych Niern- 
ców" -w-Ros j i ,  k tó ry  podchw ycił h a s ło  S t a l i ­
na,' ż:e "odpowiedz i a l n i  - za zbrodnie wo jenne 
są  d z ia ła c z e  h itle ro w scy  a n ie  naród n:\0- 
m ieck i."  .

Zajm ijny s ię  Komitetem, a  ra .cze j d z iś  
już "byłym" Komitetem 'w A n g l i i .  N a z a ju trz  
po p am ię tnej mowie C h u rc h ill '’ w- 'k tó re j  za­
p o w ied z ia ł rekom pensatę * na- rz e c z  P o ls k i  w 
p o s ta c i  P ru s  Wschodnich -  K om itet wolnych 
Niempow- ro z p o c z ą ł wrzawę i  odrnzu zm ien ił 
chorągiew kę. P rzez  dwa l a t a  "w olni Niemcy" 
wyppwihle.il s i ę  za "deąokr-atyczrym i. rządam i 
w Rzeszy* za: ko n ieczn o só ią  ponoszenia ' kon­
sekw encji ża t ę  .s tra szn ą  wojnę, ro z p ę tan ą  
p rz e z  |lząsz.ę" -  obecnie n ag le  v<y sk o cz y li z 
te z ą ,  ęPrdH zesza niem iecka n ie  może być 
us zc zuji/Lona t e r y to r i a ln i e . "

Jednym .słowem. Uwolni" barankow ie n ie ­
mieccy,. k o rzy s ta jący  z g o śc in n o śc i na ziem i 
a n g ie ls k ie j  , jak  jeden mąz s t a n ę l i  na s ta ­
nowisku, że Niemcy n ie  mogą s t r a c i e  po t e j  
w ojn ie  a n i x>iędzi z iem i. Sta.nowisko to  po-



-  b- -

d z i e l a l i  wszyscy członkow ie "K om itetu", 
n io  wyłącza.ją komunistów, R ezo lu c je  w 
tym duchu uchwalone ro zesłan o ' do w szyst­
k ich  ośrodków d z ia ła n ia  "wolnych N ien- 
ców" w Y7. B r y ta n i i  i  S t .  Zjednoczonych,

A w ięc: z jed n e j strony fraz e sy  o 
" re e d u k a c ji" , o "k o n ieczn o śc i u k a ran ia  
winnych", o " odszkodowaniach" -  ż d ru­
g ie j  strony  H u rrap a tr  iotyzm , połączony z 
typowo p ru sk ą  o h y tro ś c ią , w yrażającą  s ię  
w h a ś le :  " n ie  oddamy P ru s  P o ls c e " .

Tak b y ło  do czasu, gdy rząd  aneiykań­
s k i  zaproponował Moskwie m ediację w spo­
rz e  z Polską.. Moskwa o fe r tę  Waszyngtonu 
o d rz u c iła  i  w t e j  samej c h w ili n a s tą p i ła  
metamorfoza po jęć  i  h a s e ł  u ty c h  "do­
b ry ch  Niemców", k tó rzy  są  wprawdzie 
członkam i Komitetów n iem ieck ich , a le  po­
z o s ta ją  rów nocześnie na usługach  Kremla. 
Otóż Moskwa w ydała następ u jący  ta jn y  "u - 
kaz" swoim owieczkom niem ieckim  w Londy­
n ie  i  Nowym Jorku :

"Zastosowaó s ię  bezw zględnie do 
in s tru k g y  j ,  piodarych p rzez  naszyoh 
pełnomocników".

I  od t e j  c h w ili  Niemoy-komuniści z a c z ę l i  
g ło s ić  h a s ło ; "Prusy muszą być w c z ę śo i 
odstąp ione  P o lsoo , k tó ra  wszak s t r a c iä  
ma ziem ie na  w schodzie. Ta rekom pensata 
j e j  s ię  n a leż y " . Słowem, jak  za p a n ią -  
matką, "w olni Niomoy-komuniśoi" p r z e j ę l i  
dyrektywy Moskwy i  -  niepom ni daw niej­
szych "zasad" -  z a c z ę li  s ię  opowiadać za 
o d stąp ien iem  P ru s . po w sta ła  k o lo sa ln a  
wrzawa -  d oszło  do burz liw ych  p o siedzeń  
"Kom itetu" w” A n g li i  i  do kryzysu , zakoń­
czonego lik w id a c ją  "K om itetu".

J a k i  s tą d  m orał?
1° P rzede  w szystkim  ta k i , ' iż  Nicmoy 

"w olni" c^y w n ie w o li, na lą d z ie  czy n a  
morzu, w Niemezooh czy wśród S p rzy m io  
rzony oh -  zawsze p o z o s ta ją  Niemcami, 
k to ty a h  "Heimat" jo c t d la  każdego " t a ­
bu", j o s t  n ie n a ru sz a ln a .

2° Y /szystkic R o szo n e  p rzez  t.z w . 
"dobrych Niemców" fraz e sy  są  w ierutnym  
kłamstwem i  m ają na c e lu  zm ylenie o p in i i  
Zjednoczonych Narodów, aby p rę d z e j czy 
p ó ź n ie j znowu pow rocie do swoich h a s e ł  
a  l a  "Drang nach Osten" czy "D ie \7asht 
am R hein", a  w końcu do nowej wojny 
św iatow ej,

3° "Wolni" Niemcy, zw łaszcza komuni- ' 
ś c i  spod znaku "D aily Workern" p o s tę p u ją  

-  ja k  w ia t r  w ie je  i  jak  każe " b a t iu s z ­
ka" .

"Bywszy" K om itet "wolnych" Niemców w 
A n g lii  pow inien byó o strzeżen iem  na 
p rz y sz ło ść  d la  ty ch  w szy stk ich  n iepo­
prawnych optymistów, k tó rzy  w ie rzą  Je­
szcze  w . . .  zmianę m en ta ln o śc i narodu  
niem ieckiego i  jego " re ed u k a c ję " . Z 
d ru g ie j  s trony  j e s t  te ż  znakomitym po­
tw ierdzeniem  tezy  lo rd a  V a n s i t t a r t a  o 
w in ie  c a ł e g o  n a r o d u  
n iem ieck iego  i  jego z a t r u t e j  duszy .
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PATBE, KOŚCIUSZKO  ̂ NA NAS Z NIEBA’ . . .
. y ćKuctzi’~ takie plsmó^KpTzies *ria Środko­

wym 1's c h o d z ie .. .  Nazywa s ię  skromnie B iu­
letynem  W olnej P o ls k i ,  chocio.ż ze względu 
na  bogactwo t r e ś c i  i  sz lach e tn o ść  forny 
zasługiw ałoby w p e łn i  na miano organu. 
Organu Związków P a tr io tó w  p o ls k ic h .

Pismo p rz y n o s i w ie le  ciekowych a rty k u ­
łów, w ie le  pouczających  o św ie tleń  c h w ili  
obecnej i  p rz e s z ło ś c i ,  w ie le  ¿głębokich 
rzutów  w p rz y sz ło ść . Współpracowników ma 
w ybitnych -  M ickiew icz, Asnyk, W yspiański, 
Żerom ski. N ie  są  o n i członkam i Związku 
P a tr io tó w  P o lsk ic h , ode z t r e ś c i  pism a 
wynika n ie z b ic ie ,  że n ie  m ieliby  tru d n o ś­
c i  z przy jęciem  do Związku, gdyby ż y l i  i  
w y ra z i l i  w tym k ie ru n k u 'ż y c z e n ie . I n n i  
współpracownicy ukryw ają 'skrom nie swe n a ­
zwiska, a le  te ż  bardzo  mądifze p>iszą, jak  
s ię  z m az  z re s z tą  0 tyęj przekonany.

Pismo p ro s tu je  b łęd n e  i  fa łszyw e wyo­
b ra ż e n ia , demaskuje "gadzinową ro b o tę  
pismaków", zaprzedanych rządow i londyń­
skiemu, nawołuje do tę g a , by foy " zerwali 
ciasny  k rąg  łań cu ch a1' i  " zd o b y li s ię  na 
odwagę sam odzielnego iy  s ło n ia " . D z ięk i 
odwadze sam odzielnego ry s ło n ia  zdobędzie­
my tra fn y  i  właściwy sąd'na. w ic ie  zagad­
n ień , system atyczn ie  d o tąd  zaciem nianych ' 
p rz e z  wrogą in teresom  lu d u  re a k c ję  p o lsk ą . 
"Realeoją "  organ nazywa w szy stk ie  p o ls k ie  
s tro n n io tw a  p o lity c z n o  z w yjątkiem  Związ­
ku P a tr io tó w .
Z a k lę ty  mur milc z e n ia  

* O rganTdemaskuje ^gadźii^CA.yoh pisoakow^, 
k o lp o rtu jąc y c h  fa łszyw ą, z za.tru tego  źró­
d ła  z a c z e rp n ię tą , wiadomość 0 r o z s t r z e la ­
n iu  ofioerow  a rm ii podziem nej p rzez  woj­
ska ra .d z ieck ie . Ze zjadliwym  sarkazmem 
wyszydza organ izato rów  m a n ife s ta c j i  w 
spraw ie k a ty ń s k ie j ,  s łu sz n ie  p o d k re ś la ją c , 
że "w -przeciągu o s ta tn ie g o  ro k u  n ic  b y ło  
a.ni jednego p ro te s ta c y jn e g o  z eb ran ia  p rz e ­
ciw masowym i  stwierdzonym  egzekucjom, 
dokonywanym w I^olsoo p rzez  Niemców". 0 
zb rodn iach  n iem ieck ich  "zak lę ty  n u r m il­
c ze n ia " , a o g łu p ich  ID ty s ię c y  r o z s t r z e ­
lanych  o ficerów  t a k i  s ię  gw ałt podnosi’. 
O czyw iście d la te g o , że o te n  a k t ponawia 
s ię  rz ą d  r a d z ie c k i’. Czegóż z re s z tą  inne­
go można s ię  b y ło  spodziewane po a n ty ra ­
d z iec k ic h  genera łach , "k tó rzy  już ra z
z d u s i l i  p o isk ą  dem okrację i  przygotow ują 
s ię  do pow tórzen ia  togo w p rz y s z ło ś c i" ?

A le ty c h  p rag n ień  n ie  uwieńczy tr iu m f. 
Lud p o ls k i  p r z e j r z a ł  -  i ,  jak  s t o i  czarno 
na b ia łym  w B iu le ty n ie  -  k r a j ,  "g d z ie  p>a- 
noszy s ię  jarzmo okupanta", c a ła  p o lsk a  
Podziemna, o niczym innym n ie  marzy, jak  
o zw ycięstw ie Czerwonej A rm ii. D laczego 
ta k  j e s t ? ' -  zap y tu je  pism o. I  odpowiada: 
"Bo w alczą 6 w olność. Bo im p i ln o .  Bo 
w alczące swj wolność, o w olność k ra ju , o 
wolność ludów Europy".

Toż to  -przecież całk iem  ja sn e . Kto 
kocha, w olność, to n 'z  samej i s to ty  rzeczy  
musi byó e n tu z ja s tą  Związku R adzieckiego,
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i  Związku P a trio tó w , i  Narodowego Komi­
s a r i a t u  Wewnętrznych D z ie ł, i  S ta l in a .  
St a l i n  -  pr z y ja c i e l  Polaków.

Pismo z mocą p o d k re ś la , że m iłość 
Polaków do S ta l in a  n ic  j e s t  uczuciem  
nieodw zajćm ionym . K s .. G rlen ań sk i 
tw ie rd z i  a u to ry ta ty w n ic , że m arszałek  
S t a l i n  j e s t  './io lkim  p rz y ja c ie le m  P o la ­
ków/. N ie j e s t  to  wprav/dzie re w e la c ja . 
Już w ro3oęl939 i  1940 S ta l i n  ta k  ko­
c h a ł Polaków, że  p o p ro s tu  n ie  mógł ;bez 
n ic h  żyć. D la tego  p ó ł t r z e c ia  m ilio n a  
ic h  sp row adził do s ie b ie .  Żeby mieć 
ic h  b l i ż e j .  Zęby s ic  n im i n a c ie szy ć . 
Obecnie m iłość  m arsz. S ta l in a  do P o la ­
ków m usia ła  k o lo s a ln ie  w zrosnąć. Poz­
n a ł  p rz e c ie ż  o s o b is to ś c i ta k  fascy n u - 
jąo e  i  ta k  w artościow e, jak  p , pułkow­
n ik  B e r lin g , jak  k s . O rlem ański, jak  
p ro fe so r  Lange. N ie  b ę d z ie  to  chyba 
objawem m egalom anii narodowej z n a sz e j 
s tro n y , j e ż e l i  postaw iry  prognozę, "zo 
obecn ie  m arsz. S t a l i n  b ę d z ie  p ra g n ą ł 
mieć w szy stk ich  Polaków ko ło  s ie b ie .
A wówczas c ia łem  s ię  s ta n ą  jego h i s to ­
ryczne słowa: " . . .  so ju sz  p rz y n ie s ie  
olbrzym ie k o rz y śc i zarówno P o lsce  $ak 
Związkowi Radzieckiem u. Zapewniny so­
b ie  pokój na 3c tk i  l a t . ”
"P rzy jazn e  rozr./iązanio  g ran ic"

Dużo ciekawych i  tw órczych iry ś l i  
pośw ięca organ spraw ie g ra n ic . Sprawa 
ta  -  zdaniem ż o łn ie rzy  B e r lin g a , wypy­
tywanych p rz e z  p r o f . Lange -  da s ię  
rozw iązać  Mv  sposób ca łk o w ic ie  p rzy ­
jazny” .  ̂ "B iu le ty n ” w skazuje, w ja k i  
to  sposob. O czyw iście zag ad n ien ie  to  
ujm uje ze stanow iska p o l s k i e -  
g o, ja k  na prawdziwych p a .tr iotów  
przy s ta ło .

P is z e :
"W ielk i w ykazały, ż e panowanie 

na ty ch  zio mia-ch n ie  da.wało nam n i ­
gdy sz c z ę śc ia  a n i  k o rz y śc i. I  to  
n ie z a le ż n ie  od te g o , jak ą  p o li ty k ę  
by s ię  t u  w iod ło . B yła  to  w ieczn ie  
j ą t r z ą c a  s ię  ra n a , zaogniona i  bo­
le s n a . Zdawrałoby s ię ,  że b i c i  po­
tężnym młotem h i s t o r i i ,  zrozumieny 
to  n a re sz c io . O kazuje s ię  ¿jodnak, 
że  trudno  s ię  czegoś nauczyc, j e ś l i  
s ię  n ie  chc e w id z ieć , m yśleć i  
czuc, j e ś l i  s i ę  p a .trzy na k r a j  i  
o jczyzno z punktu w id zen ia  pryw at­
nych doohodow.»
O t, wezr.y w rzes ień  1939 r .  G ran ice  

t e  i s t n i a ł y ,  a  jednak n ie  uratow ały  na.s 
od k lę s k i .  Ponieważ n ie  u ra tow ały , 
w ięc trz e b a  jo  zm ienić. Oddać z iem ie  
w schodnie sąsiadom-Słowianom. Ja sn e , 
p r o s te  i  lo g ic z n e . X! p r z y s z ło ś c i  u ra ­
tujemy s ię  od k lę sk , j e ż e l i  Związek 
R ad z ieck i p rze jm ie  t e  z iem ie . Jo  wczas 
”nienasycony im p eria lizm  n iem ieck i po- j 
łam ie  sobie o nas rę k ę ” ,

Z re sz tą  ludność ty c h  ziem n ie  o h c ia - , 
łab y  już w rocic  do P o ls k i .  “Zamiesz­

kujący  j c  U k ra in iec  i  B ia ło ru s in , “k tó ry  
n ic . p rócz  krzywd od nas n ie  0'brzymał", 
k t  ry W'-"dodatku p rzez  p ó łto ra  ro k u  ż y ł 
już życiom wolnego, pełnoprawnego obywa­
t e l a ,  n ie  da s ię  z powrot aa za.gnać do 
analfabetyzm u, do p o l ic y jn e j  p a łk i ,  do 
g ło d u ."
Ja k  wy m ie ra ła  ludność na  K resach

Głodu* P rzcc io ż  -  jak  przypom ina 
’’B iu le ty n ” -  nad Styrem , nad Hory n i  en 
były w sie , k tó re

w JOp wymierały z g łodu przy p ierw ­
szym g ra d o b ic iu  czy posusze .
Zadumaj s i ę ,  c z y te ln ik u , nad tym i 70^ 

lu d n o śc i, w ym ierającej przy p ie rw sze j 
po su sze . Przy upairym , bez&eszczcwyn 
lo c ie  -  jak  to  s ię  c z ę s to  z d a rza ło  na 
K rysach -  m usiało  w ty ch  w siach  3/4- lu d ­
n o ś c i .  Gzy many prawo żądać od t e j  lu d ­
n o śc i -  j e ż e l i  k toko lw iek  z n ie j  wogóle 
p o z o s ta ł  p rzy  ż y c iu  -  by w dalszym  c iąg u  
w io d ła  t ę  męczeńską eg zy sten c jo ?  Naszym 
zdaniem byłoby to  'n ie ludzk im  o k ruc ień ­
stwem. Oddajmy ją  Związkowi R ad z ieck ie ­
mu, n iechże  ido t y lu  c ie rp ien ia .c h  zazna 
ruuaeszcie x^cłni s z c z ę ś c ia  i  dobrobytu . 
“Cukie r "  czy "sa c h a r"?

A utor a r ty k u łu  “Szla.ohcckie a p e ty ty “ 
k r e ś l i  p r  sejm ujący obra.z nędzy na  z ie ­
miach w schodnich. “D z ie c i p o lsk ie  zimo­
wały na p ie ca c h  na. workach z s ie c z k ą , i  
bo n ic  m iały nawet k o s z u li" ,  pytamy5 
czy z a tro s z c z y ł  s ię  k to , by im dać koszu­
lę ,  by n iebożęta , mogły zimować na workach 
b ez  s ie c z k i?  O czyw iście n ik t  s ię  n ic  za­
t ro s z c z y ł .

“N ie  z n a ł y  co znacgy słowo 
" c u k ie r” . Kto przebyw ał na Krosach, 
z n  a., że doprawdy ta k  b y ło . D z iec i ¿po­
le s k ie  n ie  z n a ł y ,  co znaczy słowo 
“c u k ie r" , z n a ł y  oonnjwyżej, co 
znaczy słoy/o “.sach a r" , bo , mimo w sze lk ie  
s ta r a n ia  rodzimego w steczn ie tw a , n ie  mo­
g ło  s i ę  ukryć p rz e d  n im i fa k tu , że ta n , 
za  b l i s k ą  g ra n ic ą , s z c z ę ś liw i mieszkańcy 
używ ają tego  a r ty k u łu  do koeżdej bez  wy­
ją tk u  potraw y.

S f e i i .  p cłnooraw ni oby wat  e l e
"T ięk szo sc  chłopow b y ła  m ałoro lna  lub 

bezro lna.“ , “ ty s ią c e  ro b o tn ik a /  la ta m i 
snu ło  s ię  bez p racy " . O j, prawda, praw­
da.. Zm ieniło  to  s ię  d o p ie ro  w roku  
1939-1940. Wszyscy d o s t a l i  p ra c ę . Na­
w et 70- l e t n i e  ko b ie ty  d o s ta ły  p ra c ę .
Coż dfciwnego? A tedy d o p ie ro  "zajczęto 
eksploatow ać b o g a te  ¿pokłady rudy , z ło ża , 
ź ró d ła , o k tó ry ch  przedtem  n ik t  n ie  my­
ś l a ł . "  A ięc przy t e j  e k s p lo a ta o ji  lu ­
dzie m ogli pracować. A j e ż e l i  n ie  na 
m ie jscu , to  tro c h ę  d a le j .  M ogli nawet 
pracować przy e k s p lo a ta c j i  z ło ta  na Ko- 
ły n ie ,  n a fty  na Yforkucie, s re b ra  w 
Uchańsku.

A t u  "znikoma g a rs tk a  k a .p ita łis tó w , 
n ie  zawsze Polaków" ch c ia łab y  wydrzeć 
z ty c h  lu d z i  pomięć o rad z ieck im  szczę­
ś c iu , zab ić  świadomość, że "p rzez  p ó ł to ra
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roku  ż y l i  ży c ico  wolnych, pełnoprawnych 
o b y w ate li1' . (B I .czego "B iu letyn" og ra­
n ic z a  te n  okres s z c z ę śc ia  do p ó ł to r a  
roku? P rz e c ie ż  n iek tó rzy  b y l i  "w olnyni, 
X-)cłnopr awnyni oljwatelami" p rzez  c a łe  
trz y  l a t a  -  c i  zw oln ien i d op iero  w ro k u
1 9 W .)- ' "
Kto  b ę d z ie  r z ą d z i ł  P o lsk ą?

Jak  c zy te ln ic y  w idzą, dużo mroku i  
smutku j e s t  w o rg a n ie . A le obok c ie n i  
są  i  ś w ia t ła .  Takin  jasnym i  Radosnym 
akordem j e s t  zapew nienie, że

"Rząd w P o lsc e  wy zwolonoj spod 
jarzm a' h itle ro w sk ie g o  z n a jd z ie  s ię  w 
ręk u  Związku P a tr io tó w , ponieważ ' 
w szy stk ie  inne  czy n n ik i, k tó re  mogły 
prow adzić dem okratyczną p o lity k ę  .wew­
n ę trz n ą  i  zag ran iczn ą  znajdą  s ię  w 
n ie w o li u  r e a k c j i  a lbo  zu p e łn ie  za­
n ik n ą . "

To, j e s t  ponen t naprawdę radosny*
Raz p rzy na jm n ie j z a tr iu m fu je  sx>rawie- 
d liw o śc . P a t r i o c i  -  to  ^jrzecież krew . 
z krw i i  koso z k o śc i dawnych ‘bojow ni­
ków o. "Polskę potężną., i  naprawdę n iepo­
d le g łą .  To spadkobiercy id e i  T rzec iego  
Maja,- d z ie d z ic e  spuścizny K i l iń s k ie g o , . 
G łowackiego, T ra u g u tta » To p rzed e  : 
wszy s tk in  w ie rn i  następcy  i  uczniow ie 
K o śc iu sz k i.' D ywizja K ośc iu szk i, s t a c j a '  
im. K ośc iuszk i, L iga  im. K ośc iuszk i -  
w szystko  w ty n  ruchu  p a trio tycznym  od­
dycha duchem i  im ieniem  w ie lk ieg o  wo­
dza...- Mimowoli nasuwa s ię  w ie rsz  K onst. 
I ld e fo n s a  G ałczyńskiego: .

" P a trz , K ościuszko, na nas z n ieb a" , 
Raz P o lak  skandował.
I  p o p a trz y ł nań K ościuszko,
I  s ię  zvynio tow ał.

-oOo-
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Pod powyższym  t y t u ł S  w Jednym ż os­
t a tn i c h  numerów anerykanakiego tygodn i­
ka "The N ation" u k aza ł s ię  in te re su ją c y  
a r ty k u ł ,  p rz e d s ta w ia ją c y , w j a k i  sposób 
u m ie ję tn ie  prowadzona propaganda p rzy - ' 
c z y n iła  s ię  do k a p i tu l a c j i  Włoch. P o n i­
ż e j  podajemy w y ją tek  z tego  a rty k u łu :

: "Amerykańska wojna propagandowa, jako 
in te g ra ln a  część a k c j i  wojskowej p rz e ­
s z ła  sw oją’.p ie rw szą  próbę o gniową na  
śródziemnomorskim te a t r z e  wojny. P ra ­
cownicy OWI (O ff ic e  of War In fo rm a tio r  
c z y l i  Urzędu In fo rm a c ji W ojśkowej, k tó ­
ry  j e s t  amerykańskim m inisterstw om  p ro ­
pagandy) -  vc: to w arzy szy li a rm ii aż do 
l i n i i  f r o n tu /  D y li o n i jedynymi cyw il­
nymi u rzędnikam i rząd u  S t .  Z jednoczo­
ny oh, którym  pozwolono udać s ię  do 
Włoch i  no. S y c y lię  w raz z p ie rw szą  f a l ą  
in w a z ji . Io h  pro.ca, zarówno t a ,  k tó rą  
wykonywali i  wy kory wa ją  poza  frontem , 
jhk  i  t a ,  k tó rą  z a ję c i  (b y li i  są  na wy­
su n ię ty ch  pozycjach  f r o n t  owy oh, -  po­
służy za wzór i  modłę d la  d z ia ła ln o ś c i  
p rasow ej, rad io w e j, u lo tkow ej i t p .  w 
c h w ili , gdy w ojska narodów zjednoczo­

nych uderzą na zachodnie wybrzeże Buropy. 
Gen. M arsh a ll w y ra z ił  uznanie  d la  o s iąg ­
n ię ć  propagandy w n a s tę p u ją c e j wypowiedzi: 
"S k u tk i d z ia ła n ia  wojny p sy ch o lo g iczn e j i  

/propagandy na n ie p rz y ja c ie ls k ic h  ż o łn ie ­
rzy  i  ludność cyw ilną j e s t  chyba za do­
b rz e  znany.,-. by i s t n i a ł a  konieczność 
dowodzenia k o n ieczn o śc i t e j  a k o j i ."

Naczelnym dowództwem psychologicznym  
w r e jo n ie  morza Śródziemnego j e s t  Psycho­
lo g ic a l  W arfare. Branch P̂WB) -  B iuro  Woj­
ny P sy ch o lo g iczn e j -  k tó re  koordynuje 
d z ia ł ' lnośc  Zamorskiego O ddziału  OWI, s ta ­
nowiącego część B iu ra  Służb S tr a te g ic z ­
nych, s .d z i  P a ln o śc ią  Bryty jsk ie g o  Komite­
tu  Ty konawc z ego W o jny ?  o l i-fy c zne j . i  Bry -  
iy  jsk ieg o  M in is te rs tw a  In fo rm a c ji.  Ogól­
na l i n i a  p o lity c z n a  zn a jd u je  s ię  pod nad- 
sorem n acze ln eg o  dowództwa a lia n c k ie g o . 
Główną b ro n ią  B iu ra  Wojny P sy ch o lo g iczn e j 
j e s t  propaganda, obejm ująca trz y  główne 
ro d z a je  t e j  d z ia ła ln o ś c i .  Jmim ll ‘j ICO l̂ yOjOOi"* 
ganda na d a lsz ą  m etę, czasam i zwana propa-1 
gandą s t r a te g ic z n ą ,  używrna. j e s t  do podwa-J 
ż an ia  m orale n iep rzy  j a c i e la  na jego f ro n -  I 
o ie  wewnętrznym. P^acę t ę  wykonywają , 
u lo tk i ,  zrzucane z bombowców d a lek ieg o  za. • 
s ięg u , o raz  r a d io . Ten red  ¿ a j  x^roxaagancty 
można, nazwać a r t y l e r i ą  wojny: p sy ch o lo g icz ­
n e j .  Po o s ła b ie n iu  p o z y c ji -riiepr y j a c i e l a  
ogniem zaporowym na scen ie  x5o jaw iają*  s ię  
o d d z ia ły  szturmowe*-/ S to su ją  one to ,  co . 
znane j e s t  pod nazwą p r ox^agondy ta k ty c z ­
n e j ,  k tó r e j  sku teczność z o s ta ła  dow iedzio­
na. fak tam i. GOp  jeńców, wzięty7ch do n ie -  
w o li w -kampanii połnoCijo- a f ry lean sk ie  j  i  

. w ło s k ie j ,  p rzy zn a ło , że do poddania s ię  
: sk ło n iły  ic h  u lo tk i  propagandowe, rozzypy- 

vranep30za l i n i ą  f r o n tu  p rze z  p a .tro le , 
zrzucane' z samolotów, a lbo  w reszc ie  wy­
s trz e liw a n e  w odpowiednich poc isk ach . 
Propaganda trz e c ie g o  ro d z a ju  rozpoczyna 
s ic  ż chw ilą  z a ję c ia  p rze z  nc.s te ry to r iu m  
n iep rzy  ja c ie ls k ie g o . S to su je  s ię  wtedy 
g aze ty , kino*, p lak a ty  i  f e t  e ty ,

. W x>ierwszej fo .z ie  m aszej kam panii p sy - 
c łio lo g io zn e j w r e jo n ie  śródziemnomorskim 
ro z g ło ś n ia  k ró tko fa low a OB7!  w S t .  Zjedno­
czonych. nadawała, do Włoch 'wiadomości i  
f a k iy , mówiące o b e z n a d z ie jn e j s y tu a c j i  
togo k ra ju  -  a: w ięc d łu g i  sze reg  k lę sk  na 
Lądzie i  na morzu, u tra .ta  imperium a f ry ­
kańsk iego . M u sso lin i b y ł  cfer.aktoryzow ary 
jajko człow iek  ź le  p rzew idu jący , jako lo k a j 
H i t l e r a ,  jako  wódz, k tó ry  'p r z y s tą p i ł  do 
wo jn y , gcly my s i a ł ,  . ź.e wo jna. już " j  e s t  wy­
grana. ; o Niemcach mówiono, że t r a k tu ją  
Włochy z pogardą, o raz  że  p o św ięca ją  d la  
dobra Niemiec w ło sk ie  życie  gospodarcze i  
w ło sk ie  w ojska. Mówiono Włochom o tym, 
jak  u c ieka jący  Niemcy x^ zostaw ia l i  Wło- . 
chów na.* pastw ę lo su , o d b ie ra ją c  im nawet 
ic h  pojazdy ęiechaniczne; op ierano  s ię  na­
w et na. wy p owi ed z in  oh generałów/ w łosk ich  
d la  p jo iw ierdzenia  tego  fa k tu . Mówiono o 
raTbunkach Niemców .g Za. w szystko to  o sk ar­
żano. I lu s so lin ie g o  i  x>artię faszy s to w sk ą ."


